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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ad a  A dm in istracy jna K ró lestw a, postanow iła; 

N iżej wym ienione p rzestrzen ie , m ają, byc zajęte 
w dobrach  T argów ek  pod  budow ę D rog i Żela­
znej S t. P e te rsb u rg sk o -W arszaw sk ie j; A) Z p o ­
siadłości folw arcznych należących do w spółw ła­
ścicieli d ó b r Targów ek; Teofila i K aro liny  m ał­
żonków Porosieiciczów, oraz W ik to ry i rlerw ig  
wdowy, gruntów  ornych dziesiatyn 1 8»z:
BY Z osad  w ieczystych posiadaczy: 1) Icka Ha- 
zen fu s i g runtów  ornych  sażeni 46o, łąk  sazeni 
180- 21 Ja k ó b a  Tchorzewskiego  g runtów  ornych 
sażeni 240, łąk  sażeni 720; 3) P io tra  Malak grun- 
tów  ornych  sażeni 1,050 4) F ran c iszk a  Macie­
jowskiego  gruntów  ornych sażeni l,ObO; o) Sta­
nisław a0 Aiaciejowskiego g run tów  ornych  sażeni 
600, łąk  sażeni 420; 6) T om asza  K ukaj ogrodu 
sażeni 1,140; 7) F ran c iszk a  B arte l gruntów  or- 
nych  dziesiatyn 1 sażeni 1,365, łąk  sazeni J 6 ( ,
8) W ik to ra  Raszewskiego  ogrodu  dziesiatyn 1 sa ­
żeni 1 690, gruntów  ornych sażeni 1,848, łąk  sa ­
żeni 480- fł) F ry d e ry k a  Fruhboes grn tow  ornych 

* • i W )-  Cl Z osady cząstkow ego posiadacza
Prv“  r r t .  l i  2.208. O gółem
dziesiatyn 10, sażeni 4 7 8 , -  Zajęcie to , z powo- 
du użyteczności publicznej, przyw iedzionem  bę­
dzie do skutku.

Z arzą d  Okręgu Pocztowego K rólestica  Polskie- 
ao P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w m. 
'D ziałoszycach w Pow iecie M iechow skim , zap ro ­
w adzoną zosta ła  now a esp ed y cja  Pocztow a; i s t ­
niejący zaś dotąd  na trakcie  pom iędzy M iecho­
wem a Skalbm ierzem  odwóz poczt, jednocześnie 
skierowano na D ziałoszyce, i pom nożono w len 
sposób, iż obecnie na trakcie  tym  przez D ziało­
szyce, k u rsu ją  poczty wózkowe cztery razy  na 
tydzień. W  expedycyi Pocztow ej w D ziałoszycach, 
p rzy jm u je  się; wydaje w szelka korrespondencya; 
jakoteż m ogą być prenum erow ane gazety  i pisma 
perjodyczne.— Ż upow ażnienia, R adca Z arządu  
G rzecznarow ski. N aczelnik Sekcyi, Adamski.

U  S T A W A  
o  s ł u ż b ie  c y w i l n e j  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

0  powinnościach i prawach osób 
w służbie zostających.

(Dalszy ciąg)- 
R o z d z i a ł  II .

0 rangach.
A rt. 101. S łu żb a  cyw ilna w K rólestw ie, na  

posadach  niższych od k lassy  IV , nie zjednyw a 
p raw a do ran g  cywilnych; tym  w szakże u rzęd n i­
kom k t ó r z y  takow e ju ż  o trzym ali, dozw ala się 

i  ty tu łow ać niem i, tak  w ciągu służby  sw e j, ja k  i
po  wyjściu z niej.

Art 102 U rzędnikom  przedstaw ianym  na po­
sady klassy  IV , jednocześnie w yjednyw aną być 
może ran g a  R zeczyw istego R adcy  S tanu , jeżeli 
na posadzie  k lassy V nie mniej ja k  la t 5 w ysłu­
żyli U rzęd n icy  zaś przeznaczeni na  pełn iących  
obow iązki u rzęd u  k lassy  IV , nie w przód mogą 
otrzym ać ran g ę  zajmowanemu urzędow i odpow ie­
dnią", ja k  po° w ysłużeniu  dodatkowoi nag tym że 
u rzędzie  wyżej oznaczonego 5-cio le tm ^ o

Posunięcie do rang w yższych od klassy XV 
zależy w yłącznie bezpośredniego N ajw yzs/ ego

UZA rt. 103. Osoby przechodzące ze służby woj­
skowej do służby cywilnej K rólestw a Polskiego 
n a  posady niższe od klassy IV , nie zmieniają 
wojskowego swojego stopnia na odpowiednią ran ­
gę cywilną ;otrzymawszy zaś od razu  posadę IV

klassy , lub  doszed łszy  do niej koleją w służbie 
cywilnej, podchodzą pod p rzepis a rtyku łu  po ­
p rzed za jąceg o , bez w zględu na  stop ień  w o s k o ­
wy z jak im  przeszli do służby  cywilnej K ró le ­
stwa.

A rt. 104. U rzędn icy  z C esarstw a z  rangam i 
do służby K ró lestw a przyjęci, ja k  również i u- 
rzędnicy  K ró lestw a ju ż  rangi m ający po dojściu 
koleją p rzep isaną  u rzęd u  k lassy  IV , otrzym ać 
będą mogli rangę Rzeczywistego^ R adcy Stanu, 
bez w zględu na to jak ą  poprzednio  posiadali.

A rt. 105. U rzędnikom  w K rólestw ie rangę 
n iższą od R adcy -S tanu  mającym, lub  żadnej 
rangi n ieposiada jącyp , w razie pow rotu  lub  prze) - 
ścia do służby  w C łsa rs tw ie , czas pełn ien ia  obo­
wiązków  ua u rz ę d a lh  w K rólestw ie, p rzy  p o su ­
w aniu w rangach k  wejściem do służby  C esa r­
stw a, zaliczać s i / ł  będzie zarów no jak  służba 
w C esarstw ie. Gdyby jednakże urzędnicy  ci o trzy ­
mali w K ró lestw ie /jed en  u rz ą d  lub  więcej w te r ­
minie skróconyitj* (art. 29) natenczas i p rzy  
aw ansie na rangę czas ich służby rów nież w te r ­
m inie skróconym ' liczyć się ma. P rz y p ad a jącą  
wedle przepisów / tych rangę  otrzym ają i ci u rz ę ­
dnicy, k tó rzy  *jppóściwszy służbę w K rólestw ie, 
pow rócą do C /sa rs tw a  bez zam iaru  wejścia na- 
pow rót do słuchy .

1 R o z d z i a ł  I I I .
. —ni -

0 starszeństw ie  m iędzy urzędnikam i.

A rt. 106. U rzędn ik  spraw ujący  u rz ą d  wyższej 
klassy , ma we w szelkich stosunkach  służbow ych 
starszeństw o przed urzędnikiem , k tóry  spraw uje 
u rząd  niższy.

A rt. 107. N a posiedzeniach kollegialnych i w 
kom itetach czasow ych, u rzędn icy  zajm ować będą 
miejsca p o d łu g  starszeństw a u rzędów  przez nich 
spraw ow anych. AVcześniejsza da ta  nom inacyi 
stanowi starszeństw o. P rz y  czem zachow any bę­
dzie po rządek  następujący:

1) Jeże li m iędzy urzędnikam i zajm ującem i 
rów ne co do klass posady , będą rangow i i m e- 
rano-owi, wówczas pierw szeństw o na/ezy tem u, 
k to°a lbo  w yższą ma rangę, albo też rów ną k las- 
sie zajmowanej przezeń posady; atoli urzędnicy 
k tó rzy  są na niższej posadzie, chociażby w yzsze 
mieli rangi, zajm ują m iejsca nie w edług ran g , 
lecz w edług  posad swych.

2 | W  razie równości rang i i u rzęd u , s ta rsz e ń ­
stw o liczy się od daty  o trzym ania  rang i; T
zaś te. pod jed n ą  datą  i tym że samym R o zk a­
zem N a j w y ż s z y m  nadane by ły  urzędnikom , po ­
rządek  wym ienienia ich w rozkaz ie  za zasadę 
służyć będzie; w każdym  innym  razie , s ta rszeń ­
stwo zajm ow anych dawniej obowiązków.

A rt. 108. S tarszeństw o urzędników  zajm ują 
cych kilka posad  uważane będzie z tej posady, 
k tó ra  należy do wyższej klassy.

A rt. 109. U rzędn icy  cywilni, k tó rych  u rzędy  
pod  wzglądem  klass i ran g  im  służących, rów ne 
sa stopniom  wojskowym , ustępu ją  pierw szeństw a 
wojskowym, chociażby urzędnicy  cywilni, co do 
daty  nom inacyi byli starszem i. VVyłączają się od 
teo-o osoby pierw szych dw óch k lass, k tó re  p rzy  
rów ności rang , zachow ują starszeństw o w edług 
daty  nom inacyi.

A rt. 110. P rz y  p rezen tacyach  i obchodach u ro ­
czystych, u rzędn icy  D w orscy  u stęp u ją  pierszeń- 
8twa wojskowym , zajm ują jed n ak  w yższe m iejsca 
od u rzędników  cyw ilnych.

A rt. 111. N aruszający  p o rząd ek  co do s ta r­
szeństw a w edług  rang i lub  stopnia, u legnie n ag a ­
nie, na zasadzie art. 406 K odexu  k a r głów nych 
F  popraw czych.

(D alszy ciąg n a stąp i.)

Inspektor In s ty tu tu  Nauczycieli Elem entarnych  
w R adzym in ie .— P odaje  niniejszem  do pow szech­
nej w iadom ości, iż zapis uczniów, chcących się 
kształc ić  na N auczycieli dó S zkó ł E lem entarnych  
w pow yższym  Insty tuc ie , rozpocznie się w dniu  
20 L ip ca  (1 S ierpn ia) r ,  b. i trw ać  będzie m e 
dłużej, ja k  dni 10, to  je s t do dnia 29 L ip c a  (10 
Sierpnia) r. b. w łącznie. K ażdy  zatem , chcący 
się pom ieścić na koszt R ządu , lub  w łasny , w tym  
I n s ty tu c ie ,  powinien zgłosić się sam do R adzy­
mina i p rzedstaw ić się Zw ierzchnikow i Z akładu, 
oraz złożyć m u na zasadzie § 24 N a j w y ż e j  za ­
tw ierdzonej U staw y  dla tegoż In s ty tu tu , n astę ­
pujące dow ody osobiste: a) M etrykę urodzenia, 
udow odniającą, że ubiegający się o pom ieszcze­
nie w In sty tu c ie , nie je s t  starszy  nad  la t 20, i me 
m łodszy nad la t 17 skończonych; b) Świadectwo 
L ek arza , p rzez U rząd  L ek arsk i w łaściwej G u - 
bernii pośw iadczone, jako  je s t w dobrym  stanie 
zdrow ia; c) Świadectwo z ukończonych z ko rzy ­
śc ią  nauk w 4ch klass ach S zkó ł Pow iatow ych, 
p rzy  wzorowem , lub przynajm niej b ard zo  dobrem  
postępow aniu; d) św iadectw u W ład zy  S zko lnej, 
lu b  tej, pod k tó rą , starający się o pom ieszczenie 
w Insty tucie , na ostatku zostaw ał, o swojej dobrej 
sonduicie.— Kontkiewicz.

W  A R 8 Z A W A.
W ojna tak  zajm ow ała uw agę, że p rzy  niej ga­

sły i cichły  w szelkie inne w ypadki.
D arem nie lekarze zabran iali osobom  pijącym  

wody, wszelkiego zajęcia i natężenia  um ysłu; m e- 
zważano na ich p rzestrog i karm iono się w ieścia­
mi, codziennie rosnąeeińi i gasnącenii. _

W śró d  takiego wiru, p rzeszły  praw ie n iepo- 
strzeżone wyścigi konne; odbyło się posiedzenie 
T ow arzystw a Rolniczego.—  P rzem inął tai g na  
wełnę, oznaczony sm utnym  zaw odem , ż pow odu 
zniżenia cen i b raku  kupujących .—B y ły  także zwy­
czajnym trybem , dwie w ystaw y kw iatow e z łote- 
ryam i na korzyść b iednych, w Saskim  ogrodzie. 
W y stąp ił now y śpiew ak p . K am iński syn za s łu ­
żonego dy rek to ra  tea tru  Lw ow skiego i poety . 
W ró c iła  na scenę d ługo  niew idziana pani R ak ie- 
wicz; grano po raz  pierw szy K om edyą z fran- 
cuzkiego p rze łożoną.— O dbył się przegląd gospo­
darstw a w dobrach W illanow skich, k tó rych  w ła­
ściciel nie żałuje kosztów' na rozw inięcie p rz e ­
m ysłu  rolniczego, tak  żeby i gospodarstw o w zra ­
stało  i było dotykalną nauką dla m łodych agro­
nomów.— Znikły w wielu m iejscach parkany  i  
rusztow ania m ularskie przy  wykończonych b u ­
dow lach.— Nowe dom y w ystąp iły  w białej szacie 
i p rzy jęły  p ierw szych lokatorów (ale nie za n iższą 
cenę lokalu). -  J a k b y  w yrosła z ziemi zajaśniała do­
mami, niedawno utw orzona ulica, między gmachem 
T ow arzystw a a kościołem  Ew angelickim , z ogro­
du dawnego pałacu  B ielińskich i inn>ch placów  
złożona. S tojąca p rostopad le  do mej, w zdłuz p la ­
cu zielonego, ulica Ja sn a , w czasie dwóch la t 
n iespełna, ozdobiła się szeregiem  pięknych domo w, 
z pom iędzy których, jeden  oznacza się bardzo  
m isternie zrobionemi izdebkam i na poddaszu , N a 
w szystkie te w ydarzenia i p rzyby tk i ogół p ub li­
czności nie zw racał uw agi. A  coż mam pow ie­
dzieć o lite ra tu rze, o sztukach pięknych. K sięga 
rze nasi nic nie d ruku ją  i darem nie w alczą o 
wyższość w urządzen iu  sklepów  swoich. O by te  
czasy apatyi czytelniczej, przem inęły jak  
d z e jf  O baw a wojny a tern samem blokowania 
portów , zam knęła w szystkie spekulacye na z o- 
Ł  i wełnę, czego dow odzą ostatnie doniesienia 
dom u M akow skiego i Spółki- K orresp o n d en t 
z P łocka , n ap isa ł o zupełnej stagnacyi m teressow  
w  tem  o-ubernialnem mieście, tez sam e w iadom o­
ści dochodzą zew sząd. Czemże się pocieszać? 
N adzieją, że po zaw arciu pokoju , obudzi się h a n ­
del i ruch  pięniężny. C eny naszego zboża bywa-



ły  rozmaite, większe i mniejsze, ale nigdy nie 
(brakowało na nie kupców, jakoby na rzecz niko- 
xnu nie potrzebny. Daj Boże, żeby polepszenie 
b y tu  klasa niższych w kraju naszym, obudziło 
handel i powiększyło konsHmpcyą wewnętrzną, i 
chociaż w części uczyniło nas niezależnemi od 
potrzeb, obaw i spekulacyi, zagranicznych kup­
ców zbożowych.

P rzy  takiem wstrzymaniu wszystkich interesów, 
nie można dziwić się, że myśl założenia w W ar­
szawie spółki wydawnicżej, musiano także na 
późniejszy czas odłożyć. A utor projektu, nie 
przestaje zajmować się jego przyprowadzeniem 
do skutku; od bardzo wielu osób odebrał zachę­
cające wezwania. Napiszemy szczegółowo o tym 
przedmiocie, o którym dziś wspominamy tylko 
w  ogólnem wyliczeniu nowszych wypadków. 
Kończymy wzmianką o próbie żniwiarek, odbytej 
na  polach Marymontu. Nie słyszeliśmy, żeby ktoś 
w yrzekł stanowczo: Je s t maszyna, która bez z a ­
wodu i pod jakim bądź względem zastąpi żni­
wiarzy i kośników. Oczekujemy zdania delega- 
cyi z Towarzystwa Rolniczego i próby żęcia 
pszenicy, a wtenczas napiszemy szczegółowo o 
tej rzeczy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A  

L o n d y n  16 l ip n a .  Pokój zawarty w Villa- 
franca, zniszczył, jak  utrzymuje Times, stronni­
ctwo konstytucyjne we W łoszech, oraz poddał 
związek federacyjny W łoch pod władzę A ustryi. 
M orning-Post jest tego zdania, że Anglia po­
winna zażądać wydalenia wszystkich wojsk cu­
dzoziemskich z W łoch i domagać się koniecznie, 
aby już nigdy więcej tam nie wracały. Anglia 
powinna zneutralizować wpływ A ustryi we 
W łoszech.

W  drugiem wydaniu Morning Post, zamiesz­
czony jest list z Paryża, według którego zaw ar­
cie pokoju wywołało powszechne nieukontento- 
wanie.

F  R  A  N C Y  A.
Mówiono na giełdzie paryzkiej, iż rząd  chce 

zaciągnąć pożyczkę ze 150 do 200 miljonów 
złotych reńskich, co uczyni około 500 mil. fran­
ków. M inister skarbu, wiedząc że za granicą m u­
siałby przyjąć bardzo ciężkie warunki, chce u- 
czynić wezwanie do kapitalistów krajowych. Bank 
austryacki, już nie może przyjść w pomoc rządo 
wi, bez narażenia swego bytu.

P iszą  z Wiednia pod 13 lipca: M iędzy p o ­
budkami, które skłoniły naszego Cesarza do tak 
spiesznego zawarcia pokoju, był wzgląd na stan 
innych prowincyi państwa.

H r. Cavour, pierwszy m inister króla Sardyń- 
skiego, powziął był dla swojego kraju i m onar­
chy, nadzieje zbyt wielkie które na teraz zjiścić 
się nie mogły. H r. Cavour chciał zrobić z P ie­
montu królestwo włoskie, silnie urządzone, takie, 
jakie powinno być, stosownie do składu geo­
graficznego krajów włoskich, do jedności rodu, j ę ­
zyka i obyczajów: to jest że hr. Cavour chciał 
przyłączyć do Piemontu Lom bardyą i W enecyą 
K sięstw a Parm y i Modeny, wielkie księstwo T o ­
skanii, legacye i Marchie papiezkie. K ról W iktor 
Em m anuel, byłby wówczas panował czternastu 
miljonom poddanych i nad najpiękniejszemi. kra­
jam i E uropy, cudownie położonemi pomiędzy 
morzem Adryatyckiem i Sródziemnem, posiada- 
jącemi wyborne porty. Dawne rzeczypospolite 
Genui i Wenecyi, byłyby zostały prowineyami 
królestwa W łoskiego, które byłoby od razu za­
jęło miejsce między wielkiemi mocarstwami E u ­
ropy, na i-ówni z królestwem Pruskiem . Był to 
bardzo piękny projekt, i hr. Cavour spodziewał 
się, że go wkrótce przywiedzie do skutku. Lecz 
jak  się zdaje, Cesarz Francuzów  nie chciał mieć 
nowego kolegi, któryby mógł działać niezależnie 
rządzić się własną polityką i liczyć na własne 
siły. (Dz. Sp.)

W  uzupełnieniu tych uwag, dodajemy zdanie 
dziennika Morning Herald: Konfederacya W łoska 
może być tak silną, ile potrzeba do oparcia się 
obcej przemocy, gdyż przewagę w niej mieć bę­
dzie Sardynia, która łącznie z Lombardyą, stano­
wi blisko trzecią część ludności W łoch całych. 
R ząd jej prowadzić będzie resztę W łoch na 
drodze postępu i rozwoju politycznych instytu- 
cyi, a nie wzbudzi zazdrości i sam nie uwiedzie 
się ż ą d z ą  podbojów i władzy. Żałujemy szczerze 
o a ema hr, Cavour; lecz ponieważ wojna nie 

y a prowadzona dla powiększenia Sardynii, lecz 
dla osłabienia przewagi A ustryi we W łoszech i 
położenia kresu wewnętrznym rozruchom tej k rai­

ny, Sardynia nie może narzekać, że ją  zawie­
dziono, lub pokrzywdzono przez zawarcie pokoju.

(Nord).
N I E M C Y .

B e r l i n ,  18 L i p c a .  Poseł pruski przy dwo­
rze cesarskim w Paryżu, hr. Pourtales, ma je ­
szcze w ciągu bieżącego tygodnia powrócić do 
Paryża, p. Usedom zas uda się znowu do F rank­
furtu. Mówią, że obaj mężowie stanu głównie 
przyczynili się do tego, że P russy  nie zrobiły 
w obecnych czasach pod względem polityki ze­
wnętrznej, energiczniejszego kroku. — Skutkiem 
podpisania punktów przygotowawczych pokoju 
między Francyą i Austryą, Prussy, jak  donosi­
liśmy, cofnęły już wniosek swój w dniu 4 b. m. 
na posiedzeniu rady związkowej przedstawiony, 
którego celem było wyjednanie naczelnego do­
wództwa, nad wojskiem związkowem dla P russ. 
Nadmienić możemy, że zaraz wtedy posłowie 
W irtem berga i D arm sztadtu głośno przeciw temu 
związkowi występowali. W  dalszym ciągu wyda­
nego już pod dniem 13 b. m. rozkazu do woj­
ska, aby zatrzymało się w miejscach w których 
ten rozkaz odbierze, wydano jak  Neue Pr. Z tg. 
twierdzi, drugi rozkaz, aby wojska wróciły do 
zwyczajnych stanowisk. (N. Pr. Z tg.)

F r a n k f u r t ,  14 L i p c a .  Kwaterm istrze ró­
żnych korpusów, którzy tu  robili przygotowania 
dla pruskiej armii nadreńskiej środkowej, już 
się do powrotu do P russ zabierają. Zamówione 
dostarczenia żywności dla projektowanej armii 
Renu środkowego, już odwołano. W  ciągu dwóch 
tygodni, mają rozprzedać nagromadzone tu za­
pasy owsa, i bydła rogatego, a to skutkiem otrzy­
manych z Berlina rozkazów. W szystkie mniej­
sze państwa, już  od kilku dni przystąpiły do 
wielkiej redukcyi swoich wojsk. Urlopowani, gfO- 
madami powracają do domów.

M u n i c h ,  15 L i p c a .  W  Bawaryi uzbroje­
nie trwa ciągle. Z różnych stron wojska nadcią­
gają, aby się połączyć z armią ruchomą między 
rzekami Lech, Uler i Dunajem stojącą. Zaku­
pów koni nie zaprzestano. T rudno pogodzić te 
wiadomości, z odbieranemi z innych krajów, o 
zmniejszaniu Jiczby wojsk.

K o l o n i a  15 l i p  ca. Bracia Lachm ann z Berlina, 
przedsiębiercy dostarczania żywności dla wojsk 
zbierających się nad Renem, w odpowiedzi na 
zapytanie, otrzymali z Koblenz urzędową odpo­
wiedź, aby do dalszych rozkazów od otrzym a­
nych poleceń względem liwerunków nie odstępo­
wali. (Schl. Ztg.)

P O R T U G A L I A .
L i z b o n a  17 l i p c a .  Zm arła w dniu w czo­

rajszym królowa portugalska Stefania, była cór- | 
ką księcia K arola Antoniego Hohenzollern Sig- 
m aringen, prezydującego w królesko - p rus­
kiem ministeryum państwa i Józefiny księ­
żniczki Badeńskiej. Urodzona 15 lipca 1837 r. 
a 29 kwietnia 1858 r. zaślubiona w Berlinie, 
przez prokurę, królowi Dom Pedro V, z wielkie­
mi nadziejami i głośną radością była w P o rtu ­
galii przyjmowaną. D la tego też dzisiaj, z tem 
większym żalem wszyscy Przyjmują wiadomość
0 jej zgonie w kwiecie wieku. (N. Pr. Z t g  j

W Ł O C H Y  
T u r y n  14 l i p c a  D otąd dopiero główne punkta 
podpisanych w Villafranca układów są wiadome; 
urzędowego zawiadomienia nie mamy j eszcze, a 
rozkaz dzienny Cesarza Napoleona I I I  wiele zo­
stawia do odgadnienia. Powiedzieć możemy, że 
bynajmniej umysłów nie zadowolnił. Niepokój, 
nieukontentowanie, a nawet niesprawiedliwość 
względem oswobodziciela, który W enecyą tu ­
dzież lombardzką prowincyą Mantuę, w ręku 
Austryaków zostaw ił, wzmaga się. Nowego 
żaru przydała urzędowa w Gazecie Piemontskiej 
ogłoszona sucha wiadomość, że wczoraj mini­
strowie podali się do dymissyi, złożywszy swe 
podania na ręce księcia Carignan, i że do utw orze­
nia nowego ministeryum, zawiadować będą swemi, 
wydziałami. Opiiiione dodaje, że hr. Cavour ze­
szłej nocy powróciwszy z kwatery głównej, zaraz 
nad ranem odbył naradę ministrów i tymże oświad­
czył że występuje, albowiem po zawarciu pokoju, 
tak pod żadnym względem nie odpowiadającego 
programatowi wojny, nie może dłużej piastować 
urzędu. W iadomość o zmianie ministeryum, przy­
gnębiła bardzo umysły Turyńczyków.

K orrespodent paryzlci kreśli stan rzeczy w T u ­
rynie i Medjolanie jako bardzo drażliwy. Ju ż  tu
1 owdzie zabiegi mazzinitowskie na jaw  występu­
ją. O zamieszkach, w Siw ornoi Florencyi już nad­
mieniliśmy. Powiadają że oddział wojsk francuz- 
kich wracających, otrzymał rozkaz popłynienia z 
Genui do Liworno, ażeby obecnością swoją dopo­

mógł przywróconemu W . Księciu do utrzymania 
spokojności. Tym sposobem, oprócz Rzymu jeszcze 
Flerencya i Liworno będą miały na nieograniczony 
czas tymczasową załogę. P rzy  rozjątrzeniu umy­
słów w księstwach M odeny i Parm y także się bez 
pomocy wojsk fraucuzkich nie obejdzie.
 _________________    (Bresl. Ztg.)

SPOŁECZNOŚĆ I LITERATURA ZAGRANICZNA.
Pod tym tytułem umieszczać będziemy waż­

niejsze i wydatniejsze szczegóły, z literatury ob­
cych krajów, oraz zarysy z towarzyskiego życia, 
bądź to nadesłane przez korrespondentów, k tó ­
rych staramy się dla naszego pisma pozyskać, bądź 
z najlepszych przeglądów angielskich niemieckich 
i francuzkich.

Londyn w Czerwcu.
„Był to wiek najlepszy ze wszystkich i naj­

gorszy razem, wiek mądrości, i wiek szaleństwa, 
wiary i niedowiarstwa, światła i ciemnoty, roz­
paczy i nadziei, zimy i wiosny, miał wszystko i 
nie miał nic, krotko mówiąc, wiek tak do nasze­
go podobny...* Tak zaczyna się nowy romans 
Dickensa, w tygodniowych zeszytach wydawany. 
A utor wystawia w nim, obraz Londynu i P aryża 
przy końcu ośmnastego wieku. I  w rzeczy samej, 
czy w tym, czy w przeszłym, czy w którym 
bądź wieku, wszędzie napotykamy nieustanne 
sprzeczności. Nie odbiegając od mojego przed­
miotu, i ja  także powiem, że w Londynie nie 
podobna byłoby dopatrzeć się jedności w zda­
niach, o wszystkich kwestyach obecnych. W ięk­
szość jes t za pokojem, lecz wojna ma także swo­
ich stronników; jedni trzymają stronę A ustryi, 
drudzy są za Włochami, a wszyscy powołują się 
na cywilizacyą, na ludzkość, na przymierza, na 
duch lub brzmienie traktatów, na przeszłość, 
obecność i przyszłość Anglii. W szystkie te gło­
sy zamieniają dziennikarstwo tutejsze w Babi­
lońską wieżę i toż samo robią z Parlam entu. 
A  jednakże, zgodzono się w tem jednem  tylko, 
że Anglia dopóty nie powinna inięszać się do 
niczego, dopoki nie zbierze przeważnych sił 
morskich i lądowych. Lecz baczą oni i na to, że 
taka rola dwuznaczna, wystawia kraj na odwet ze 
Strony Ludwika Napoleona i dla tego to, zabez­
pieczają się od najazdu. John  Buli spodziewa 
się, że będzie mógł wystawić Milion uzbrojo­
nych ochotników. Przytaczam  tylko najumiarko- 
wańsze wyrachowanie.

Nie ma wojska bez trąb  wojennych; ów spo­
dziewany milion, już  ma swego Tyrteusza. A lfred 
Tennyson napisał cztery wojownicze zwrotki do 
swoich współziomków. Jakże ich nie przytoczyć?

„Odgłos gromu rozległ się w dalekości, burza zachmurzyła 
„niebo na południu, burza, wojuy! Ktoż zapewni że ona nie 
„nadciągnie do nas? Burza! burza! W prawiajcie się ochotnicy, 
„bądźcie gotowi stawić czoło burzy!— W prawiajcie się, wpra- 
„wiajeie! Nie bądźcie głuchemi na ten  odgłos, który was o- 
„strzega. Nie dajcie się ułudzie chytrerni słowami. Czyliż 
„oset może może zrodzić pomarańcze, a ciernie wydać grona 
„winne? W prawiajcie się ochotnicy, bądźcie gotowi stawić 
„ czoło burzy.

„Zaniechajcie rozprawiania o reformie parlamentu, baczcie 
„na broń waszą, na strzelnice Lepsze jest zgnile miasto (1) 
„niżeli zgniła flota, a miasta w płomieniach.

W prawiajcie się, bądźcie gotowi walczyć i umierać. Zapraw­
dę, że mamy wiernego sprzymiarzeńca po drugiej stronie ka ­
na łu , ale samo piekło nie odgadnie jego myśli. W prawiajcie 
się ochotnicy, bądźcie gotowi stawić czoło burzy;

Polityka zajmuje wszystkich każdy woli czy­
tać gazetę, aniżeli pić kawę, albo jeść obiad; o co 
bardzo gniewają się skrzętne gosposieangielskie.

W brew takiemu wzburzeniu umysłów, członko­
wie kongresu pokoju, który przydam nawiasem, 
obraduje bez przerwy, chcieli głos zabrać, lecz 
śmierć wydarła im jednego z najgorliwszych przy- 
wódzców. Pan Józef S turge, który w 1854, j e^~ 
dził do wszystkich monarchów, a teraz wybiera  ̂
się do W iednia i do Paryża, um arł nagle. P rzy  
pogrzebie oddano mu wszelkie honory... pokojowe. 
Jego  następca Je rzy  Tomson, uczynił wniosek 
na zwołanym meetingu, a to w tej treści, że 
główną przeszkodą do s t a ł e g o  pokoju, jest u trzy­
mywanie wojsk wielkich przez wszystkie m ocar­
stwa.

Żeby już nie wracać do rozpraw o wojnie i 
pokoju, powiem tylko to, że interessa materyal- 
ne kupców, fabrykantów i bankierów angielskich, 
najwięcej wpływają na neutralność Anglii. P rze­
czytawszy rapport o liczbie armat, karabinów i 
kul wyrobionych przez miesiąc w zbrojowni W ol-

(1) Miasto upadłe mające prawo wyboru do parlamentu a nie
tnające mieszkańców.



w ich,— sam ych ku l karab inow ych  stożkow ych 
wyrabiają, dwa miliony na tydzień  — w ziąłem  do 
ręk i opis L iw erpoolu  z roku  bieżącego i w y­
czytałem* że handel tego m iasta ze Stanam i Zje- 
dnoczonem i, w ynosi 800 miljonów cetnarów  ba­
w ełny, milion kw arterów  zboża, 1,500,000 kw ar- 
terów  m ąki, a to w szystko n a  naszą m onetę 
licząc, czyni 2000 milionów złp . Nie w spom i­
nam  o handlu  z E u ro p ą  i innem i częściam i 
św iata.

O d  w yrachow ać statystycznych, przejdźm y do 
innych przedm iotów . W y sz ła  w L ondynie  po­
dróż do Jap o n ii, Ind y i i C hin przez pana W ood  
am erykanina, doktora  okrętow ego. A u to r więcej 
zajm uje się baśniam i majtków, aniżeli p ostrze- 
żeniam i, stosownem i do jego  zaw odu i w ykształ­
cenia. Jed n ak że , p rzez skrom ność przyznaje, że 
natrafił na uczonych, którzyby m ogli być nauczy­
cielam i naszyciu _ r

I  tak  w Siam ic poznał fizyka, krajow ca, k tó ­
rego  wystawia jako  w spółzaw odnika G alileusza 
i  W olty. „C hcia łem  podarow ać m u apara t gal- 
w aniczno-chem iczny i zapytałem  się czy zajm o­
w ał się tem  przedm iotem . — I  bardzo: odpow ie­
d z ia ł, sam buduję moje b aterye  galw aniczne, i 
galw anizuję moich służących, zam iast kary  cie­
lesnej, gdy na nią zasłużą— W idziałem  jego  apa­
ra t; by ł doskonalszym  od mojego."

P odróżn icy  angielscy, k tó rzy  roznoszą biblije 
po w szystkich dzikich  krajach, a te raz  dzięki 
trak ta tow i z Chinam i, w ypraw iają tam  ogrom ną 
liczbę exem plarzy, nie są tak  dobrzy dla m ie­
szkańców  wysp Jońsk ich . P . G a rd n e r w ydał 
dzieło , w którym  dow odzi że ludność tych  w ysp  
sk łada  się z oszustów , Lultajów, próżniaków  i z u ­
chwalców, k tórych trzeb a  trzym ać ostro. T acy  p i­
sarze  ja k  p. G ard n er, w yjaśniają nam, d la  czego 
A nglja  ogranicza się na sam ych tylko życzeniach 
d la  spraw y włoskiej i uw ielbia F ra n c y ą  tak  ja k  
niegdyś uwielbiano D on-K iszo ta . —  Jeszcze  żyje 
w  A nglii k ilku z tych szerm ierzy, k tó rzy  przed  
la ty  walczyli w H iszpan ii za spraw ę Izabe lli, a 
w osadach h iszpańsk ich  przeciw  niej; teraz p i­
szą  pam iętniki. T a k  uczynił ów sław ny adm irał 
C ochrane, h rab ia  D undonald . N iestety! m e szczę­
d z i stary  w ojak zarzutów  niew dzięczności tym , 
k tórym  dopom agał orężem  i p iersiam i swemi. 
P isz e , że dla rzeczpospolitej Chili w ydał 18000 
funtów  szterlingów  z w łasnych funduszów , i po 
trzy d z iestu  latach upom inania się i processów , 
zaledw ie 6000 odebrał. B rezylia b y ła  podobnież 
n iew dzięczną dla swojego w ybaw cy. Sm utno koń ­
czy się ten zaw ód tak  sław ny, a razem  tak  aw an­
tu rn iczy .— W iadom o bowiem, że lo rd  Cochrane, 
oskarżony by ł i skazany na u tra tę  h o n o ro w i s to ­
pni, za rozszerzenie fałszyw ej wiadomości o u p ad ­
k u  N apoleona w 1814, i za korzystanie na  g ie ł­
dzie.

C hociaż jesteśm y w śród la ta  i narzekam y na 
nieznośne upały , nie mogę zam ilczyć o w ynalaz­
k u  pana W iard , z którego nietylko ojczyzna je ­
go K anada, lecz i w szystkie kraje  północne ko­
rzy stać  będą... jeżeli tylko da się rzeczyw iście 
uskutecznić . Je3 t to statek  ślizgający się po lo­
d z ie , k tóryby  posuw ał się s iłą  m achiny parow ej, 
podobnie ja k  wagony na kolei żelaznej. Id z ie  
ty lko  o to, ja k  przebędzie zaw ały  z lodów, tak 
często zdarzające się na rzę sach  i oparzeliska: 
chyba, że poprzednio  w zdłuż rzeki zrów nana 
będzie droga dla takiego pociągu—  A  jeź li ko ­
sz ta  onego zrów nania, albo będą za wielkie, a l­
bo p raca do uskutecznienia niepodobną, dla b ra­
k u  ludzi? W  takim  razie, wynalazek pana  W iard , 
po liczy  się do powieści arabskich; ale nie u p rz e ­
dzajm y się ani na złe ani na dobię.

W ynalazki pędzą za wynalazkam i, ł a n  W h e- 
atsone ogłasza, że zrob ił narzędzie, k tóre  nazw ał 
autom atem  telegraficznym , a za pom ocą którego 
m ożna przesłać  telegrafem  500 liter na  m inutę. 
N iek tó re  dzienniki pom yliły się O dwa zera  i
n ap isa ły  50000. • . .

L ondyn  w tej chwili podziw ia niesłychane 
bez p rzyk ładne zjaw isko, je s t  to RYBĄ g a d a ­
j ą c a . Żal mi było szylinga i nie w idziałem  tej 
ryby , podobnej do syreny znanego szarla tana 
B arnum . N ajznakom itsi dziennikarze, otrzymali 
od  właściciela tej ryby następujące wezwanie.

W łaściciel ryby gadającej, składa swoje ukłony dyrektorowi 
dziennika, i. prosi żeby raczył przybyć na prywatne posiedzenie 
w dniu 4 maja od 11 rano do 5 wieczorom, osoby obeene, raczą 
przyjąć obiad, który b§dzio dany o godzinie szóstej, w sali hotelu 
Gordona i t .  d.

M ów ią, że na  tym  obiedzie wypili tyle szam 
pana, iż m ógłby się rozw iązać języ k  nie tylko 
ryby , ale naw et język i najposępn iejszych  dzienni­
karzy .

Je sz c z e  jed n a  osobliw ość; pan  W illiam  K idd
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zapow iada odczyty, (wnijście kosztu je  szyling 
jeden), celem nauczania  języka p taków , to  je s t  
wnijścia w stosunki przy jazne z rozm aitem i g a ­
tunkam i stw orzeń sk rzy d la ty ch , śpiew ających, 
gw iżdżących, miejscowych przelotnych. T rzeb a  
powiedzieć, że pan W . K id d  nap isa ł o p takach  
kilka rozpraw  m ających pew ną w artość naukow ą.

W  teatrach  nie dają żadnej nowej sztuki za­
sługującej na w zm iankę. W ystaw a dzieł a r ty ­
stów  żyjących, je s t ciągle otw artą; p raw ie w szy­
scy znakom itsi czynią toż samo, co artyści p a ­
ryscy  i nie posy łają d z ie ł swoich na  wystawę. 
Je d e n  z popularnych  m alarzy, C. A . L eslie , um arł 
nie daw no, m iał on la t około sześćdziesięciu. 
Znany je s t z illustracy i do dzieł S zeksp ira ; w 
obrazach  m ałego rozm iaru , odznaczał się w dzię­
kiem i żywością.

Zdaje się, że artyści angielscy  nie będą  ko­
rzystać z gościnnej sali, k tó rą  dla nich p rzezn a­
czono na wystawie sztuk  pięknycch we F ran cy i. 
U chw alili, że z  powodu w ojny, n ic nie poślą do 
P aryża . C hcą zachować ścisłą  neutralność i nic 
także nie poślą na wyBtawę w iedeńską.__________

p r z e g l ą d  l i t e r a c k i .

( D okończenie.)
P ierw szą  operą, a raczej opere tką  ja k  ją  B o ­

gusław ski nazyw ał, by ła  Nędza uszczęśliw iona, 
p ierw otny tek s t księdza  Bohom olca, przerobiony  
przez B ogusław skiego, z m uzyką K am ińskiego. 
A u to r przyznaje w dzięk i świeżość tej m uzyce 
oddaje potem  spraw iedliw ość, gorliw ości, i do­
brym  chęciom  francuza, im ieniem  M ontbrun , wó­
w czas przedsięb iercy  tea tru , którem u pierw szą 
zachętę i ukształcen ie  w inien je s t  B ogusław ski.

O bszerne wspomnienie pośw ięcił au to r Janow i 
Stefaniem u, autorow i m uzyki do opery  K rak o ­
wiaki i G órale, k tó ra  w h istory i opery  naszej 
epokę stanowi.

Znajdujem y ciekawe szczegóły z życia tego 
arty sty , k tó re  opow iadał m u syn jego , zasłużo­
nej, także a rty sta  p. Jó z e f Stefani.

„S tefan i rodem  jest z C zech, początkow o był 
w W iedn iu  w cesarskiej kapeli, po  tem  u d a ł się 
do Polski. Jeg o  k ilkunasto  dniow em u pobytow i 
w K rakow ie, winni jesteśm y m uzykę nigdy  n ieza­
pom nianych K rakow iaków . Stefaiji i jeg o  tow a­
rzysz , znękani i m ęczącą podróżą, postanow ili 
w ypocząć w K rakow ie. Ja k ż e  się zdziw ili, gdy 
od m ieszkańców  tego starego  grodu , doznali n ie­
m ało dowodów w spółczucia, gościnności i uprzej­
mego względem siebie obejścia, jak ie  głów nie ce­
chuje o tw arty  i poczciw y charak ter naszego lu d u  
jeżeli pewne zew nętrzne w pływ y nie skaziły  jego 
pierwotnej dobrej na tu ry . S tefani jak o  C zech ẑ  n - 
rodzenia, łatw iej od innych rozum iał mowę miej­
scową, a nawet bez wielkiej trudności rozmowie 
się m ógł z m ieszczanam i i ludem  żyjącem w o- 
kolicznych m iasta tego w ioskach. P rzypa tryw ał 
on się” uw ażnie obyczajom  tych  ostatn ich , a 
szczególniej śledził na tu rę  i charak ter ich pieśni, 
k tó re” na przyszłym  tw órcy Krakowiaków i uorali 
niew ysłow ione w rażenie spraw iały . P rzez  czas 
k ilkunastodniow ego pobytu  w dawnej P iastów  sto ­
licy, Stefani często wym ykał się za m iasto, z a ­
chodził do karczem  lub chat w iejskich, gdzie 
się tylko m uzyka słyszeć daw ała. N ieraz n a tra ­
fił na obrzęd  w eselny, a serdecznie i gościnnie od 
lu d u  podejm ow any, z całem  przejęciem  artysty , 
zadziw iał i zachw ycał się jęd rnym  i dosadnym  
rytm em  krakow iaka, tkliw ą a w dzięczną p ieśnią 
weselną, dzielnością m elodyi m arszów  używ anych 
w podobnych okolicznościach. J a k  ów kw iat, co 
roztacza listk i swoje niby sieci, by zam knąć m u­
szkę na nim  siadającą, tak  S tefani chw ytał w o - 
bięcia ducha swego, piękne i p roste  ludu  n asze ­
go melodye, by  je  z czasem  na pożytek swoj d u ­
chowy obrócić. N iektóre oryginalniejsze i więcej 
charak teryczne zw roty m elodyi, na m iejscu lub 
w dalszej podróży  słyszane, notow ał; a tak oży­
wiwszy i uk rzep iw szy  duszę sw oją artystyczną, 
w czystem  źródle m elodyi ludu  pobratym czego, 
p rzy b y ł S tefani wraz z tow arzyszam i w lutym  1711 
roku  do W arszaw y .”

O  Polonezach Stcfaniego i innych z nowej 
epoki, tak  pisze autor.

„P o lonezy , jak ich  około sto sztuk  napisał, zale­
ca ły  się w ielką śpiew nością, w yborną instrum en- 
tacyą, a mianowicie w łaściw ą cechą charak teru  
narodow ego. D la  tego też, nietylko lubione były 
niezm iernie w całej P o lsce , naw et za gran icą ce­
nić je  z tego w zględu um iano. N iezliczoną też  
moC podczas panow ania S tanisław a A u gusta  u k ła ­
dano tych  tańców. Z aw rzał jeszcze  niekiedy polonez 
m ęzkim rytm em , to znów, ja k  łódka p rzed  ourzą

albo po uspokojeniu takowej przem ykająca się  
g ład k o  po czystej lazurow ego oblicza w ód p rze ­
s trzen i, tak  na  chwilę, m elodya daw nym  spoko­
jem  i pogodą tchnę ła . A le trw ało to k ró tko , p rze­
lotnie, P o lonezy  O gińskiego, k tóre w znacznym  
odłam ie zdołano uratow ać ze szczątków  ogó lngo  
rozb ic ia  tego rodza ju  m uzyki, są w iernym  
w yrazem  ducha owej epoki i dla tego m uzycznie- 
m ają dla nas wiele uroku . T ysiące  takich  po lo - 
kzów  a może i lepszych, zaginęło lub  gdzieś W" 
u k ryciu  i zapom nieniu po różnych zakątkach zie­
mi naszej m arnieją; wiele z nich lud  w swej bo ­
gatej skarbnicy  m uzyki narodow ej przechow ał i  
przechow yw ać będzie, na pociechę i użytek p rz y ­
szłych pokoleń. L ecz  gdyby m ożna zebrać o ile— 
by się dało  najw iększą liczbę daw nych polonezów , 
od czasów pierw szych kontuszow ych ich tw órców , 
nie w yłączając K ozłow skiego, E lsn era , K u rp iń ­
skiego, C hopina, S tefaniego Jó zefa  i t. p., ja k ą ż  
to  księgę pełną psychologicznych przem ian ducha,, 
w różnych epokach m ożnaby ułożyć!’’

M iłośnicy i znawcy m uzyki z zajęciem  p rz e ­
czytają, studyum  p. K arasow skiego nad operą. 
K rakow iaki i górale.

Po S tefanim  następuje E lzn er i K u rp iń sk i,d w a j 
dyrektorow ie naszej opery i twórcy m uzyki do w ielu  
oper, nad  ich pracam i, talentem , i zasługam  po ło - 
żonem i dla u trzym a i w zrostu opery  naszej z a ­
stanaw ia się au tor. U w agi nad  H alką  i rady , ja k  
nasi kom pozytorow ie, m ogliby w łasną krajową, 
m uzykę stw orzyć zakończają dzieło p . K arasow ­
skiego. _ _

Spis oper w ystaw ionych na polskim  tearze  o d  
r . 1778, aż do dni 26 m arca 1859 bardzo j e s t  
ciekawym  dla bibliografów  i dla m iłośników  sz tu ­
ki; w yczytujem y z niego, ile razy  ja k a  s z tu k a  
w ystaw iona była, k to  by ł autorem  lub tłom aczem  
słów, kto autorem  m uzyki. Ze w szystkichoper naj­
w iększą liczbę reprezeńtacyi m iał R obert Djabeł" 
bo 197 w ciągu lat 12; stosunkow o zaś H a lk a  p .  
M oniuszki 60 w ciągu pó łto ra  roku. —P rz e ­
biegając listę autorów  i  tłom aczów oper, znajdu­
jem y p race znakom itych literatów , zapom niane i  
nie zam ieszczone w ich dziełach. I  tak  np. B ro ­
dziński p rze ło ży ł następujące opery, S zczę ś liw e  
zw ierzen ia  się, Don Z u a n  M ozarta, K w andrans  
milczenia, W ieś w górach, Tanltreda, Szczęśliw e  
oszukanie, oryginalna opera  Kalmora. Zdaje się  
że żeli nie cały  tek st to przynajm niej śpiew y 
w artoby zam ieścić w zb iorze pism  jego .

K ończym y ten  pogląd na  pracę pana K araso w ­
skiego, szczerem  w ynurzeniem  w dzięczności, z a  
dobrze pom yślone i pięknie n ap isane  dzieło.

F. S• u.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W e r o n a  14 l i p  ca . F Z M . H ess  został m ia­

now any m arszałk iem . O n je s t naczelnym  w odzem  
wojsk stojących we W ło szech , jego  kancellarya. 
operacyjna i szczegółow a, pozostaje tym czasem  
w W eronie. F e ld m arsza łek  porucznik  B enedek  
został m ianow any F e ld zeu g m eistrem .y S f. Anz.)

B r u k s  e l l a  18 l i p c a .  P o tw ierdza  się cośtny n a ­
pom knęli, że hr. A rese  w u tw orzeniu  m in iste ryum  
napotka wiele trudności. J u ż  bow iem  po b ezsku ­
tecznych usiłow aniach, niem ogąc nakłonić do p rzy ­
ję c ia  teki pp. Ponza de S an  M artino  i M assim o  
d 'A zeglio , z rzek ł się tej m issyi. D ep esza  te leg ra ­
ficzna z T u ry n u  donosi że k ró l W ik to r Em anueL 
przen iósł to p rzez h r. A rese  n iespełnienione p e ł ­
nom ocnictwo na pana R atazzi, w nadziei że ten. 
dyplom ata będzie szczęśliwszym  w u tw orzen iu  
gabinetu . W każdym  razie w ybór ma jeszcze  inne  
znaczenie, m ożna go bowiem  uw ażać za  p ie rw ­
sze zadość uczynienie dane opinii publicznej.

(Ind. Bel.)
D ajem y następujące szczegóły o pow rocie C e- 

sarza. C esarz p rzyby ł dnia 17go lipca o godzi­
nie 10 rano do St. C l o u d . — C esarzow a, n astęp ca  
tronu  i wielu generałów  i dostojnych osób, cze­
kali przybycia w agonu cesarskiego. N astępca tro ­
nu m iał uniform  g renad jera  gw ardyi. _

N iezm ierny tłum , zebra ł się po drugiej s tro ­
nie k ra ty . _ . n  j

O d rana, p rzy stań  kolei żelaznej w b t .  U o u a  
zapełn iona była w idzam i, k tó rzy  mniemali, z e

A y
zam kow ego, powstały_ okrzyki: N iech żyje Cesarz.
niech żyje C esarzew icz. , . . ,

I C esarz  w ysiadłszy  z w agonu u sc iska ł Cesa- 
1 rzow ę, i w ziął na ręce syna, i u sc isk a ł go k il­

kakro tn ie . O krzyki tłum u w zm ogły się na  ten

" 'c e s a r z  pomimo ty lu  poniesionych trudów  je s t  
w najlepszem  zdrow iu. A dju tanci, officerowie



służbowi i inne osoby ze świty cesarskiej, które 
towarzyszyły cesarzowi podczas wyprawy* obe­
cni byli tem u przybyciu. Potem, cesarstwo i oso­
by  z ich orszaku pojechali do z a-m kił, otwarte- 
mi powozami.

W  południe Cesarz wysłuchał mszy w kapli­
cy zamkowej, a potem dał posłuchanie mini­
strom.

L o n d y n  18 l i p  ca.  Na dzisiejszem posie 
dzeniu izby wyższej lord M almesbury ganił de­
peszę lorda Russel rządowi pruskiem u przesłaną, 
ponieważ w niej od wojny odradzając, postąpił 
przeciw neutralności. L ord  Granville wspo­
mniał, że coś podobnego było w poprzednich de­
peszach lorda Malmesbury. W  izbie niższej lord 
Russell zainterpellowany oświadczył, że umowa 
względem cła stade na 6 miesięcy odnowioną zo­
stała. Gladstone przedstawiał budżet w którym 
wydatek ogólny na 69,207,000 f. szt. a niedobór 
przychodów na 5,000,000 f. szt. jest wykazany. 
Tenże przedstawił wniosek, ażeby pokryć niedo­
bór przyśpieszonym poborem cła od słodu i pod­
wyższonym stosunkowym podatkiem od dochodów, 
przez co jeszcze osiągniętoby przewyżkę 253000 
i .  szt. Rozprawy nad tein wnioskiem, który do­
brze przyjęto, zostawiono do czwartku.

(St.  Anz.)
B e r l i n  20 l i p c a .  Rozkaz K sięcia regenta 

P ruskiego do wojska brzmi jak  następuje: W chwi­
li kiedy wybuchła wojna między dwoma wielkie­
mu mocarstwami, rozporządziłem  gotowość do 
wojny, ażeby potędze P russ zastrzedz przynale­
żne stanowisko. Niebezpieczeństwo naówczas g ro ­
żące już minęło. K iedy jeszcze byliście w m ar­
szu, dla zajęcia naznaczonych stanowisk, m ocar­
stwa wojujące, nagle zawarły pokój. W asze w y­
stąpienie dowiodło, że jakikolwiek by był los woj­
ny, gotowiśmy byli do obrony granic i krajów 
Niemieckich. Objawiliście ochoczość jakiej się po 
was spodziewałem, i w ogólności zachowaliście 
się w sposób godny imienia Prussaków. W ielu 
z was poniosło ofiary. Wyrażam, wam moją z u ­
pełną  ̂ wdzięczność. W  ząmku Babelsberg 10 lip ­
ca 1859. Wilhelm Książe Pruski Regent.

(St. Anz.)
F r a n k f u r t  16 l i p c a .  Na dzisiejszem posie­

dzeniu rady związkowej, A ustrya przedstawiła 
zawarcie układów przygotowanych do pokoju 
Ł tem  samem cofnęła swój wniosek z dnia 17 b. 
m. Uruchomienie całego wojska związkowego 
pod dowództwem księcia regenta pruskiego) 
wnosząc zarazem powrócenie kontyngensu zwią­
zkowego i stanu twierdz związkowych na stopę 
pokoju. P russy  cofnąwszy swój wniosek z dnia 
4  b. m. (uruchonienie 9-go i 10-go korpusu ar­
mii związkowej i przyłączenie ich do pruskich, o 
czem już doniesiono), wnosi ażeby postanowienie 
zw iązku z dnia 2 b. m. (ustawienie korpusu ob­
serwacyjnego nad Renem), unieważnione zostało. 
W nioski te przekazano komitetowi wojennemu 
do rapportu. (Schl. Z tg .j

T u r y n  15 l i p c a .  Czytamy w Corriere Mer­
cantile: Konsulta toskańska, jak  donoszą z F lo- 
rencyi pod dniem 13 b. m. uchwaliła jednom yśl­
nie na posiedzeniu dnia wczorajszego, ażeby T o ­
skanię wcielić do nowego Królestwa domu S a­
baudzkiego, jako najlepszy środek doprowadza- 
dzający do pożądanego rozwiązania kwestyi. 
U radzono także na tem posiedzeniu dwa adressy
w  tymże duchu do Cesarza Francuzów i do kró­
la  Sardynii. (St. Anz.)

I t o z n i a i t o ś c i .
***Ostatni num er Czasu zamieścił nowe szcze­

góły o śmierci G ertrudy Komorowskiej, un ie­
śmiertelnionej w postaci M aryi Malczewskiego, 
nie objęte w studyum pana J .  I. K raszew skie­
go. Dowiadujemy się z nich, że pani Potocka 
m atka Szczęsnego, rozkazała porwać synową i 
•zawieść ją  do klasztoru; że śmierć ofiary była 
skutkiem  przestrachu i zimna, a sprawcy gwałtu 
postrzegłszy że już nie żyje, utopili zwłoki w prze­
rębli. Ciało wypłynęło na wiosnę, wydobyto je  na 
ląd; na palcu była złota obrączka, a na szyi meda­
lion. Działo się to w kordonie galicyjskim, n ie ­
daleko Złoczowa.

Paroch złożył w cyrkule obrączkę i medalion, a 
ciało pochował w grobie murowanym. Komorowscy 
dowiedzieli się o tem, widzieli i poznali trupa G er­
trudy, lecz medalion już był zginął. B ył ślad 'uto- 

lecz ni'c było sprawców'; wiedziano tylko, 
dzip 1 cze\ ^ W0l'zanin Potockich, był przy napa-

dom ownicylTo?TT°WSkich’ 1° 1>0ZnaIif 11 ■ _1_ siadło  nim zaginął. Sprawa to ­

czyła się pod rządem  austryackim, nie było spo­
sobu wykazania Sprawców tego gwałtu.

W ykrycie winowajców, dziwnym stało się spo­
sobem. Tu wyraźnie okazał się śąd Boży, Rzecz 
działa się we Lwowie, był dzień niedzielny, u 
ś. Jerzego na nabożeństwie mnóstwo było lu ­
dzi. P rzy  wejściu d« kościoła, siedział przycho­
dzień wybladły, schorowany, ledwie mogący się 
utrzymać na nogach. Pobożni chcieli go ja łm u­
żną opatryw ać, ale on wsparcia przyjąć nie 
chciał, i błagał w imię Boga, ażeby mu przypro­
wadzono księdza, przed którym mógłby się ze 
swoich ciężkich grzechów wyspowiadać. Jakaś 
litościwa dusza oddała mu tę usługę, wyszedł 
kapłan i odprowadziwszy nieco na stronę, słu­
chał go spowiedzi, a po ukończeniu wyznania, 
z pomocą ludzi kościelnych wprowadził go przed 
ołtarz, opatrzył Sakramentami, a potem do k la­
sztornej infirmeryi zawieść rozkazał. Chory żą­
dał urzędowych świadków, ażeby W  obec nich 
zeznał ważną tajemnicę ciążącą na jego sumie­
niu. Sprowadzono urzędników duchownych i 
świeckich; chory odezwał się w te słowa: „ Je ­
stem jeden z tych, którzy porwali z domu oj­
cowskiego G ertrudę, żonę pana mojego JW . 
Szczęsnego, za wolą osobistą JW \ wojewodziny, 
matki mojego pana. Rozkaz p. wojewodziny, był, 
ażebyśmy porwaną wywieźli za granicę węgier­
ską i osadź di w klasztorze, którego przełożona 
miała wielkie obowiązki dla p. Wojewodziny. 
Pani moja, przestrachu ;i zimna znieść nie mo­
gła i w bolach macierzyństwa i jednego jęku nie 
wydawszy, ducha Bogu oddała, zaledwie może 
O mil parę od domu rodzicielskiego. W ilczek 
postrzegłszy, że ju ż  trupa tylko wieziemy, z prze­
strachu utracił przytomność, ale już nie było 
nad czem rozmyślać. Spodziewaliśmy się za na­
mi pogoni, niebezpieczeństwo groziło, zwrócili­
śmy więc nad B ug i przerąbawszy obszerną w 
lodzie płonkę, wsunęliśmy spiesznie pod lód 
trupa. Strach nas pędził i lotem ptaka stanęli­
śmy w Krystynopolu. Uwiadomiona pani woje­
wodzina, wesołą twarzą przyjęła wieśó o zgonie 
synowej, nas w rożne dalekie porozsyłała strony, 
W ileczka zdaje się do Wiednia, mnie do Tulezy- 
na wysłała. Mnie gryzło coś w sercu; do ni- 
czego nie byłem sposobnym, zdrowie mię opu­
ściło, wałęsałem się po kraju, ale wszędzie 
widziałem obok siebie trupa, naszej dobrej pa­
ni. Moc jakaś niewidoma ciągnęła mię w te stro­
ny, a czując się blizkim śmierci, pragnąłem  wy­
znać moją zbrodnię i pokutować za nią do w yj­
ścia ducha."

Całe to zeznanie spisano urzędownie z podpi­
sami świadków i w gubernium  złożono. Pow ia­
dano, że arcybiskup dał znać Potockim, ale z e ­
znania urzędowego zataić nie można byłq. U k ła­
dy z Komorowskiemi sprawiły, że w dekrecie o 
tem zeznaniu przemilczano. M agnat przegrał, i 
byłby ciężko karany, gdyby nie względy na ród, 
i na Komorowskich interesowność. Szczęsny, 
kochał G ertrudę, a lubo cytują jego listy uzna­
jące nieprawność tego małżeństwa, on nigdy nie 
miał zamiaru zerwania poprzysiężonych w obec 
Boga ślubów. Całe życie nie mógł zapomnieć 
G ertrudy, i nie raz w samotności łzę jej pamięci 
poświęcił.

Szczegóły te, opowiadał Chrząszczewski, sekre­
tarz Szczęsnego, widział nie raz on te łzy, któ­
rych wdzięki i miłość Zofii otrzeć zupełnie niezdo- 
łały. Takie było opowiadanie p. Chrząszczew- 
® ki ego, i musiało być prawdziwe, bo on kochany 
był od Potockiego i całą ufność jego posiadał.

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.
Gdansk 15 lipca 1859 r .— W  upłynionym to- 

godmu mieliśmy piękną pogodę, z wyjątkiem 
dwóch dni sdnego deszczu. Żyto w okolicach 
Gdańska zaczyna dojrzewTać. W odleglejszych 
stronach ku Bydgoszczy rozpoczęto żniwo, ale 
wydatek, jak  słyszeliśmy bardziej w słomie jak  
w ziarnie jes t zadawalniający. Pszenica dotąd 
stoi pięknie.

Targi angielskie w najzupełniejszej stagnacyi, 
nawet zniżeniem ceny do interessów nie można 
zachęcić, a lubo zbiory nie obiecują wielkiej ob­
fitości, nie ma żadnej ochoty do kupna i kapi­
tały pomimo zniżenia stopy procentowej do 2 % 
%  nie wchodzą wr spekulacye zbożowe.

W e Francyi stan jeszcze dziwniejszy. Rozpo­
częte żniwa, można powiedzieć niepomyślny da­
ją wypadek, i ze wszystkich prowincyi, bez ża­
dnego wyjątku, silne zachodzą skargi tak na ilość 
jako i na, gatunek ziarna. Mimo to jednak targi bez 
ożywienia, a ceny coraz słabieją.

_ T arg  Gdański beż żadnego życia, bo w obec 
niemożności sprzedaąy w Anglii, nikt w speku­
lacye wdawać się tu nie chce.

Pod  ciśnieniem tych okoliczności, ceny' w cią­
gu tygodnia o nowe 30 guld. się zniżyły. P ię ­
kne a droższe gatunki żadnej nie zw racały u- 
wagi, pośledniejsze tylko i porosłe miały odbyt 
regularny. Żyto przybrało 10, a w niektórych 
razach 15 guld. na łaszcie. Owies zupełnie za­
niedbań y.

Rzepak tegoroczny piękny w gatunku, znajdu­
je  łatwy odbyt po 402, 408, 414 do 420 guld.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
305, żyta 820, jęczmienia 45, owsa 10, rzepaku 
200. ^ 

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 126 
do 129 guld. P rusk . od 330 do 380, miary poi. 
°ó  237 do 243 od złp. 26 gr. 27 do złp. 30 •

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 
129/30 do 13ł/2 guld. prusk. od 400 do 410 
miary polsk. od 244 do 248, od złp. 32 ur. 16 
do zp. 33 gr. 10.

PłacoDO za łaszt pszenicy wa^i Holend. od 
134 do 135 guld, prusk. od 460°do 500 miary 
polsk. od 252 do 254, od złp. 37 gr. 12 do złp. 
40 gr. 21.

Płacono za łaszt żyta polsk. wagi holend. do 
130 guld. prusk. od 245 do 252 '/3 miary polsk. 
245 od złp. 20 gr. 23 do złp. 22 gr. 3.

Płacono za łaszt żyta polsk. na odstawę jesien­
ną wagi hold, do 130 guld. prusk. od 258 do
264 miary polsk. 245 od złp. 22 gr. 16 do
zł. 23 gr. 4.

Płacono za łaszt jęczmienia wagi holend. od 
109 do 113 guld. pruśk. od 215 do 221 miary
polsk 205 do 213 od złp. 18 gr. 28 do złp. 19
gr. 13.

Płacono za łaszt owsa wagi holend. od 109 do 
74 guld prusk. od 192 do 198 miary polsk. 134 
od złp. 16 g r . |2 3  do złp. 17 gr. 12.

Płacono za łaszt rzepaku wagi H olend. od 
109 do 114 guld. prusk. od 426 do 429 od złp. 
37  ̂gr. 6 do złp. 37 gr. 18.

Tormi przebyło pszenicy łasztów  217, żyta 
354, jęczmienia 8, grochu 18, balów dębowych 
151, dębów sztuk 940, belek so s n o w y c h  28,989, 
kuchów centnarów 114.

W ysokość wody w Torm iu 8 ."
W  ciągu tygodnia sprzedano drzewa: 
Okrąglaków !) 

kop. 20— 44' długich, 14" kopa po 525.
sztuk 190—53' „ 14" „  „  720.

1640—41' „ 11" „  „ 219.
belek sosnowych 

1300—25' ,, 12" stop. kub. 7 %s r .  gr.
4 6 0 -2 5 %  „  7%

(Łopatyńskich)
1 0 3 0 -2 9 %  „  8 y
880—28% „  6 /4

M urłat
460 30 „  6 „  „
6 0 0 -3 2  „  5%

1 0 4 5 -3 9  , ay qJ? ” ”
belek 1 0 5 -3 3  „  6% ”  ”

klepki kop '  h  ”  ”
90-—100 48 tal. kopa 

belek 300) sji/
d ę b a .240j _ 3 % ” ,’,’
10 kóp balów korona 720' 1380

K ursa zamian: Londyn 195 % Am sterdam  101; 
H am burg 44 %.

Aleksander Makowski.

D O N I E S I E N I E .
Cukru w ca ły ch  g łow ach  fu n t k o p . 1 7 '% — F ary  117 

ió ł t ś j  kam ień po  R g. 3  k o p . 7 % .— S e r a  a n g ie ls k ie g o  
C z e s te r  fu n t k ó p . 3 0 , b io rą c y m  w ca ły ch  k rę g a c h  10  p ro ­
c e n t rab a tu . SwiCC s te a ry n o w y c h  fu n t k o p . 3 1 .— IffU- 
sztardy francuzkiej, a n g ie lsk ie j 1 S a re p ta ń sk ić j.— PrOSZ- 
KU p e rs k ie g o  n a  w y g u b ien ie  ro b a c tw a  dom ow ego  w m n ie j­
sz e j i w w ięk sze j i lo śc i.— W o rk Ó W  w ę g ie rsk ic h  b e z  szw u. 
N asien ia  Rzepy u g o ro w e j, ś c ie rn io w ć j, b ia łe j ,  ż ó łte j  j 
cze rw o n ć j, d łu g ić j i o k rą g łć j, f u n t  po  k o p . 5 0 ,  6 0 , 7 5 ,  
Rzepy je s ie n n e j  a n g ie ls k ie j  o lb rzy m ie j i niałćj te l to w -  
skiój fun t po  k o p . 7 5  i 9 0 ,  p o  R sr. # 1 * p o  K sr. 1 
k o p , 2 0 , ró w n ież  n a s ie n ia  Roszponki, Endywii, e t c , 
d o s ta ć  m o żn a  w Składzie  N a s io n  4 J ra  
p rz y  u licy  Sen a to rsk ie j o b o k  R e z u ry .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro , p 0 siedmiu 
lalach.— Nieszczęścia najszczęśliwszego męża.— Lo­
kaj za Pana.

_ W  D rukarn i J .  Ja w orsk iego— W olno drukow ać— W arszaw a dnia 9 (21) L ip c a  1859 r .~ S ta r s z y  Cenzor. F . Sobieszczaństi.


